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Otchłań źródła mineralnego Pfejfcrs, przy  
mina, w Szwajcaryi, w kant. St.-galskim, 

austryackiej.

W ildbad, wody mineralne w  wirtem- 
bergskiem.
(Dokończenie.)

Z a pierwszym rzutem oka na goszczących 
W  W ildbad, w net odgadnąć można, jakiego ro-

strumieniu T a-  
blisko granicy

dzaju cierpienia tu ulgi dozna­
ją . Zew sząd bowiem się spo­
tyka chorych, wychudłych, w y- 
bladłych, krzywych, pokurczo­
nych, kulaw ych, na wózkach 
wożonych, na kulach chodzą­
cych, na rękach do kąpieli no­
szonych. Rumatyzmy, podagry, 
pacierzowe słabości, paraliżo- 
w e  niemoce, maciczne kobiet 
cierpienia, blizny wojskowych 
nawet bardzo zadawnione, naj­
skuteczniej się tu le'cza. Z  nie­
małą pociechą przebywszy tu 
czas niejaki, widzimy znaczną 
liczbę tych nieszczęśliwych,jak­
by czarodziejską rózgą dotknię­
tych , przychodzących do sił i 
zdrowia.

Dla większej wagi tego, co 
tu m ów ię, przytaczam wypis 
z  dzieła Dr. Granville:

„K ąpiele w W ildbad w  bó- 
„lach artrytycznych przynoszą 
„niezawodną ulgę. Spraw iają 
„one, iż osad m ateryi chorobli­
w ie j ,  znacznie się widzieć da- 
„ je  w odchodach i odpływach 
„osób cierpiących. W upor­
c z y w e j  podagrze i rumaty- 
„zm ach, w skurczeniu człon- 
„ków  i ściągaczy (inuszkułó w ), 
„w  paraliżowych niemocach i 
„odjęciu w ładzy niższym czę­
śc io m  ciała, skutki wód w ild- 
„badzkich są zadziwiające i od 
„w ieków  znane. Zdarzyło mi 
„się  rozmawiać z niektórymi 
„chorym i, którzy w  jednej co 
„ ja  mieszkają gospodzie, i ci 
„m ię , jako Lekarza, zapewnili 
„o  niezliczonych przykładach 
„wyleczeń, jakich już sami na 
„sobie doznali. Nie ma k sz ta ł-  

nie ma bólu ner-„tu  cierpienia,
„w ow ego, tak  ściągaczy ja k  
„członków, któreby nie dozna­

m y u lg i, lub zupełnego w yleczenia, po jedno-, 
„d w u - lub trzech - rocznej kuracyi w  tych w o- 
„dach.“

„ P o  kilku kąpielach, sew nocny, naprzód 
„przeryw any, staje się spokojniejszym. Ciało
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„czuje w prawdzie nieco omdlenia w  porze dzien- 
„ n e j , jednak członki nabierają siły i giętko- 
„ści. Dr. K e r n  e r ,  którego poważny jest głos 
„ w  sztuce lekarsk ie j , nie może się odchwalić 
„w ód wildbadzkich na usunięcie zamuleń nie­
k t ó r y c h ,  z bladością lica (chlorosis)  połączo- 
„nych ; twierdzi on, iż te wody krew do równiej- 
„szego biegu przyprowadzają, i większą nadają 
„ je j  płynność. Z tychże właśnie powodów o- 
„sobom cierpiącym na k rw aw e biegunki, i pod- 
„legającym pluciu krwi, i tym, które onej bicia 
„do głowy czują, wzbraniają się tutejsze ką- 
„p ie le ,  gdyżby im szkodliwe być mogły. Prze- 
„ciwnie zaś, w razach schowania się wyrzutów, 
„naw et w  puchlinie, która po takowym przy- 
„padku często następuje; również we wszelkich 
„chorobach, których powodem jest zatrzymanie 
„p o tów , nie można dosyć użytku wód tych na­
k a z y w a ć .  Służą one rzeczy wiście—  mówi je -  
„szcze Dr. Kerner, —  do odm ładzan ia  ciała 
„ludzkiego. Osoby, które przez rozmaite nad­
u ż y c i a ,  przez gwałtowne trudy i cierpienia, do 
„stanu osłabienia, jak i  chyba w zgrzybiałości 
„s ię  czuje, są przyprowadzone; równie ja k  te, 
„k tóre  strudzeniem przez umysłowe prace pod- 
„upadly  na siłach, odnoszą z tych kąpieli nie­
o c e n io n e  korzyści. Ci zaś ,  co mają gorączki, 
„zapalenia , wodne puchliny, ze stanu zapalne- 
„go pochodzące , któreto następuje po długiem 
„wstrzymaniu regularnego krwi biegu, z nad- 
„psucia jednego lub kilku trzewiów (organów) 
„pow sta łe ,  ci, mówię, nigdy tych wód brać nie 
„powinni. Używania ich bezrozsądnego , bez 
„potrzeby, równie jak  bez rady L ek arza ,  lu- 
„dziom młodym, krwistym, obojgu płci, nie ra- 
„ d z ę ;  gdyż te wody są nadto działające, aby ich 
„s i łę  lekce ważyć.“

„Dr. Fricker, Le'karz miejscowy (mówi da- 
„lej Dr. Granville),  powiadał mi o niektórych 
„przykładach, wyleczenia chorób, pochodzących 
„ z  zamuleń gruczołów brzusznych (g lands of  
„tlie mesenthery), także o uśmierzeniu gwałto- 
„w nych kurczów, wynikłych ze złego biegu 
„ k rw i  i niedochodzenia jej do żył,  z pępkiem 
„zw iązek mających. Podług zdania tegoż Le­
k a r z a ,  z licznie zebranych p rzykładów , picie 
„wody wildbadzkiej dziwnie służy na chrypkę, 
„kiedy ta jest skutkiem nadwerężenia gruczo- 
„ łó w  gardlanych.“

Pewnie mię zapytacie czytelniczki, a równie 
z  wami Lekarze, których się radzić będziecie: 
Ale z czegóż się te wody składają? Cóż w nich 
działa tak skutecznie? Prosimy o rozbiór che­
miczny ! Ja  znowu wracam do Dra Granville 
i  wypisuję jego zdanie W tym względzie:

„Przyroda wszystko w  Wildbad uczyniła. 
„Jego źródła, w mojem przekonania, między na j-  
)}skuteczniejszem i zajmować mogą miejsce. Je- 
„dnak dziwno, z kąd ta wielka działalność po­
c h o d z i !  W oda ta, nie ma ani woni, ani sma- 
„ k u  żadnego. Jest tylko czysta , błyszcząca,

„przezroczysta. Że jednak nadzwyczajnie na 
„skórę działa jako środek łagodzący jej ostro* 
„ śc i ,  tego jej też zaprzeczyć nie podobna, p» 
„widocznych prawie dowodach. Skład je j  che- 
„miczny jest, pomimo jej zalet,  nader prosty. 
„ W  kwarcie bowiem płynu (p o d łu g  Standen 
„ M e y e ra ) ,  jeden tylko gran  pierwiastku stałe* 
»)g° (principe fixe) przechodzi w  stan ciekły, a 
„podług nowszego podania Doktorów Sigwort i 
„W eis, z r. 1830., nie więcej jak  3J grany.“

„Między częściami składowemi, przez tychże 
„chemików wynalezionemi, sól prosta kuchenna 
„na jw iększą  część tu zajmuje; po niej następu* 

węglan sody i sól g lauberska ; nakoniec 
„siarczan potażu, węglan wapna i węglan ma- 
„gnezyi.“

„Jest  rzeczą widoczną, iż woda mineralna, 
„w  której ciężkość w ła ś c iw a , w  porównaniu 
„z ciężkością wody przepędzanej (dystylowa- 
» n®j)> j est t j lk o  jak  podług Meyera, nie 
„może być z bardzo wielu różnorodnych części 
„złożona. Co do gazów, jakie  w sobie zawie* 
„ r a ,  jest w  niej l<><t mała ilość gazu, który się 
„ulatnia z wody zwyczajnej w stanie kipiącym; 
» 2 re, jest gaz, jak i zwykle występuje ze zdroju 
„w  mnogich bańkach. W  stu częściach tegoż 
„pierwszego znaleziono: 12 ' węglanu, 8 ,jr  k w a -  
„sorodu, a 79.!- saletrorodu. W  takiejże ilości 
„drugiego było: węglowego gazu 2 ,  kwasoro- 
„dnego 6 £ ,  a saletrorodu 9 1 |, Niektórzy che­
m i c y  wyśledzili w  w odzie wildbadzkiej słabe 
„ślady żelaza ( 1 ) ,  równie jak  znaki jakiejś 
„zwierzęcej, ziemno-smolnej istoty. Jakkolwiek 
„mało znaczące mogą się takie ślady wydaw ać, 
„nie można ich jednak pomijać, mówiąc o wo- 
„dach mineralnych, gdyż wody sztuczne wyna­
l e z io n e  przez Struvego, jasno okazują, ile jest  
„ w  tym względzie ważnem i nieodzowne'm na­
ś la d o w a n ie  choćby najdrobniejszych szczegó- 
„ łów  (2 ) .  Główną i najważniejszą zaleta wo- 
„dy wildbadzkiej jest: stopień jej ciepła. * Ten 
„zaw sze i od wieków jest jednostajnym. Po 
„w ie lu  badaniach w tym przedmiocie, od razu 
„wyznać tu muszę, iż się przekonałem, że tu, 
„ jak  we wszystkich źródłach mineralnych, któ-

(1) Ze zelazo się w tej w odzie  m ie łc i ,  o tem  w ą tp ić  
n ie  m ożna ,  pa t rząc  na p iasek ,  j a k i  się na  dnie łaz ien ek  
z n a jd u je .  W id ać  po n im  czarne  pasy  od r a d y  ż e lazn e j ,  
k.w*°.r , P ^ y b ie r a j ą c e .  B io rąc  p ia sek  ten  do nosa , t r ą ­
ci tez żelazem.

(2) D r .  G ranv i l le  tu  n ic  nie  m ó w i  o s iarce , j e d n a k  
p iasek  w ł a z i e n k a c h ,  w  n iek tó ry ch  m ie j s c a c h ,  m ocno  
czuć tym  p ie rw ias tk iem . Dr.  F r i c k c r ,  k tó rego  bada łam  
p rz e d  dw om a la ty  o te n  szczegó ł ,  s ą d z i ł ,  i£ s ia rka  t u  
się ty lko  w yrab ia  około s'cian d r e w n ia n y c h ,  o ta c z a ją ­
cych łaz ienk i .  J e d n a k  w  now ym  zak ładzie  kam ień  c io ­
sow y drzew o z a s tą p i ł ,  a zapach  siark i  t rw a  dotąd .

Ja k k o lw ie k  me zdan ie  przew&żnem tu  być nie  mo< 
że , po d a ję  j e d n a k  tu  myśl m o ją :  Ze źród ło  w i ldbadz -  
k i e ,  czyli  raczej  kory to  ciepłej r z e c z k i ,  to po war* 
sz tw ach  ru d y  ż t l a z n e j ,  to po żyłach  s ia rką  p rzesy c o ­
nych  p łynąć musi .  T ak ,  że woda nie w szędzie  j e s t  j e ­
dną  , i ze w  małej ilos'ci b ran a  do  ro z b io ró w  c h e m i ­
cznych ,  n ie  w szystk ie  sw e p ie rw ia s tk i  zawiera .



»re znam , stopień ciepła  najważniejsze zajmu- 
j>je stanowisko, i największy ma wpływ na cia- 
ł>ło ludzkie. Ńie ma tu jednak mowy o sto- 
»pniu ciepło-m ierzowym  o g rza n ia ; lecz o wła- 
JjSciwym i przyrodzonym ciepliku  wody; a ten 
3>ani podług Beaumura, ani Fahrenheita, mierzyć 
J;się nie da: jest to zaleta od przyrody dana, 
5)2 powodów' dotąd ukrytych przed oczami ba- 
sjdacza. Może, iż w późniejszych czasach wy- 
5>śledzi je  nauka i u z n a , że należą do jakichś 
5>sił elektrycznych niedocieczonych i uchodzą- 
3>eych przed rozbiorem narzędzi naszych. Sto- 
j>pień ciepła w  Wildbadzie, jest ten sam, któ- 
3>ry Fahrenheit krwi płynącej w ciele ludzkie'm 
^oznacza, gdy się to ciało w  stanie zdrowia 
sjZnajduje. Ów stosunek z ciepłem ciała spra- 
jjtvia wrażenie tak  przyjemne, ja k  gdy do do- 
5>hrze urządzonej kąpieli wchodzimy, ogrzanej 
3,do przyzwoitego stopnia. Lecz podobieństwo 
s>już tu się kończy; bo prosta kąpiel w  wannie 
jjttie zdoła iść w  porównanie ze zdrojem, któ- 
» ry nierównie milsze sprawia uczucie! A dla 
s>czego? “

„Oto właśnie z powodu , iż woda wild- 
s>hadzka posiada z przyrodzenia stopień ciepła 
jjWłaściwy ludzkiemu ciału ( 3) ;  co j ą  też czy- 
3>ni stósowniejszą i skuteczniejszą od wszelkich 
3>źródeł, które potrzebują ochłodzenia, czy dole- 
3)Waniem wody zimnej, czy wystudzeniem przez 
5>powietrze. Jak  się to dzieje n. p.: w  W ies- 
3,baden, Baden-Baden, Toeplitz, Karlsbad i Ga- 
5,Stein ( 4 ). Jest także lepszą ,  gdyż kąpiący 
„ znajduje się w samej rzece, jak  z pod opoki 
3,Wytryska, we właściwem je j  korycie; siedzi 
s>na piasku ogrzanym ciepłem samego zdroju. 
3,Taka więc łaźnia jest prawdziwie rzeczną k a ­
rp ie la ,  a woda jeszcze zostaje zasilaną darami 
siprzyrody, jakie W  łonie ziemi dostała. Oczy­
w i ś c i e  niżej stać muszą w rzędzie ogrzywane 
3,wanny, do których woda przez długie rury 
3,przechodzi, a które sztucznie grzać i chłodzie 
j.ręka ludzka musi. W  me'rn mnieman.u tę 
3>wieksza jeszcze zaletę posiada W ildbad nad 
3,innemi źródłami, że jakkolwiek stopień ciepła 
3,w tamtych nadany kąpieli, będzie dobrze u- 
3)rządzony, jednak koniecznie zmienić się musi

( 3 )  J e s t  w  n i e m i e c k i m  j ę z y k u  p r z y s ł o w i e  : iffc
aecabe reefct wie wtlbbaber SSaifer; m ów iąc o jak iej rze­
czy , dobrze do okoliczności zastosow anej.
,  ( 4 )  T r z y  ty lk o  są  ź r ó d ła  w  E u r o p i e  t e g o  s k ł a d u  co
W i l d b a d ,  to  j e s t  d w a  d r u g i e • G a s t e m  w  T y r o l u ,  fe t 
i e r s  w  S z w a j e a r y i .  J e d n a k  W i l d b a d  m a  m i ę d z y  n . e m ,  
p i e r w s z e ń s t w o .  W  G a s t e in  b o w i e m  t r z e b a  w o d ę  s t u ­
d z i ć , a  w  P f e f f e r s  z d r ó j  j e s t  w  o k r o p n y c h  p i e c z a r a c h ,  
a a  g ł ę b o k o  m i ę d z y  s k a l a m i  p o ł o ż o n y  ( p a t r z  r y c i n ę ) ,  
a b y  do  n i e g o  ł a t w y  b y ł  p r z y s t ę p ,  i w o d ę  r u r a m i  do  ta -  
S ie ń  s p r o w a d z a ć  t r z e b a .  D a w n e m i  c za s y ,  j a k  sw ia  czą  
l e g e n d y ,  s p u s z c z a l i  s ię  n a  l i n a c h  z g ó ry  c h o r z y  do  I l e t -  
i e r s ,  n a  t y g o d n i  t r z y ,  i  c a ł y  t e n  cza s  w  w o d z i e  p ę d z i l i ,  
3)ie w y c h o d z ą c  z  n i e j  w c a le .  P o k a z u j ą  t a m  o d w ie c z n e  
m a l o w i d ł o ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  t e n  s tan  r y b ie g o  ż y c i a . . . . .  
O p i e l e  w  P f e f fe r s  są  t e r a z  b a r d z o  s t a r a n n i e ,  o d  n i e d a ­
w n e g o  c za s u ,  u r z ą d z o n e .

1 „ w  ciągu pól lab całej godziny; zawsze on sty­
g n i e ' ;  tymczasem wildbadzka woda jest cią- 
„gle niezmienna, wiecznie jedna.“  ( 5 )

Pod czas mego pobytu w Wildbad były o- 
soby niektóre, co to we wszystkiem lubią coś 
upatrzyć do nagany i niczemu wierzyć nie chcą, 
jakby w tern wielki rozum się mieścił; chciały 
one zaprzeczyć przyrodzonej zalety jednostajne­
go ciepła źródłu wildbadzkiemu, mówiąc: iż się 
tu nieochybnie gdzieś ukryte kotły znajdują, i 
że w nich potajemnie wodę g rz e ją !? . . .  To 
śmieszne twierdzenie zbije się łatwo tem zapy­
taniem: Dla kogoż i dla czegoby taką kome-
dyą odgrywano? Czemuż w innych źródłach się 
z te'm nikt nie ukrywa, że się woda grzeje lub 
studzi w miarę potrzeby? Jakżeby przez ciąg 
tylu wieków taka tajemnica ukryć się potrafiła, 
i zawszeby miało być tylu łatwowiernych, któ- 
rzyby w nią wierzyli ? Król i Stany, takie kro­
cie łożyćby mieli dla uporządkowania i upięk­
szenia tak odludnego miejsca w tak brudnym 
przystępie, aby wanny nic nieznaczącej wody, 
ogrzewać po kryjomu? (6 )  Mieliby tak liczni, 
i z różnych krajów Lekarze, którzy j e  przepi­
sują, i tyle tysięcy chorych, co ich używają, 
brać się wszyscy za r ę c e , dla potwierdzania 
podobnego szalbierstwa?! Kto raz tylko użył 
kąpieli wildbadzkiej i uw ażał, jak  w niej nie- 
poruszenie stoi żywe srebro na ciepłomierzu; 
ten przyzna, że tylko ta wszechmocna ręka, któ­
ra wskazała morzu granice jego , że Bóg sam, 
który rzekł do Oceanu: „ T u  tylko dójdziesz;“  
mógt naznaczyć tej wodzie od wieków ten sto­
pień ciepła, tak jednostajny.

Wracając do dzieła Dr» Granville, przyto­
czę opis kąpieli, jakiej użył w te'm źródle:

„Schodząc po kilku kamiennych stopniach, 
„ — mówi on —  znalazłem się w dużej, kamie- 
„niem wykładanej łazience, i przechodząc aż 
„na  drugą je j  stronę, aby być bliżej w t r y s k u ­
j ą c e j  krynicy, stąpałem po miękim i ciepłym 
„piasku, następnie usiadłem, wyciągając nogi i 
„oparłem głowę o słup. W oda, podchodząca 
„mi pod szyję, przezroczysta jak  najpiękniejszy 
„klejnot aquamariny , w  miarę ciepła, lekko

( 5 )  W ł a ś n i e  g d y m  w y p i s y w a ł a  t e  s tó w a  D r a .  G r a n ­
v i l l e ,  n a d s z e d ł  do  n a s  D r .  C h e l iu s ,  ta  w y r o c z n i a  w  t y c h  
o k u l i c a c h  l e k a r s k a .  N a  o ś w i a d c z e n i e ,  iż  p i s z ę  o W i l d ­
b a d  d la  z i o m k ó w  m o i c h ,  n a s t ę p u j ą c e  m i  d a ł  z d a n i e t  
, , P o r z u c i ć  t a  t r z e b a  w s z e lk i e  d o m y s ły ,  r o z b i o r y ,  b y p o -  
, , t e z y ,  i t y lk o  s ię  t r z y m a ć  j a w n e j  i z a p r z e c z o n e j  p r a ~  
„ w d y ,  k t ó r a  j e s t i  i ż  w o d y  w i l d b a d z k i e ,  a  p o  n ic h  G a -  
, , s t e i n  i P f e f lV rs ,  s ą  ź r ó d ła m i  o d m ła d z a n ia ,  o ż y w ie n ia  
„ i  g o je n ia .  G d y  s ię  k to  d o  G a s t e i n  w y b i e r a ,  i  to  d a  
„ W i l d b a d  s ię  s t o s u j e ,  j e s t  z w y c z a j e m ,  ż e  m u  w  d o m u  
„ o d d a j ą  w i a n e k  ze  ś w ie ż y c h  k w i a t ó w .  T e  k w i a t y  o c z y .  
„ w i ś c i e  z w i ę d n ą ,  n im  p o d r ó ż n y  d o  ź r ó d ł a  p r z y b ę d z i e  
„ A l e  z a l e d w i e  j e  d o  w o d y  w ł o ż y ,  a ż  s ię  r o z w i j a j ą  i  
„ n o w e j  n a b i e r a j ą  ś w ież o ś c i .  J e s t  t o  w i e r n y  o b r a z  t e -  
„ g o ,  co  s ię  i z  c ia łem  lu d z k i e m  d z i e j e  p o  t y c h  w o d a c h . "

( 6 )  Z a k ł a d  n o w y  w ó d  w i l d b a d z k i c h  j u ż  o k o ło  500 ,000  
r e ń s k . ,  (b l i sko  d w a  m i l io n y  z ło t y c h  p o l s k i c h ) ,  k o s z t u j e ,  
a  j e s z c z e  n i e  j e s t  s k o ń c z o n y ! , , ,
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„mrucząca, dziwnie uspokajając me nerwy, spra- 
„w ila  mi uczucie, którego nigdy nie zapomnę. 
„Krocie niezliczonych baniek wychodziło z pod 
„ piasku na powierzchnią, igrając w koło mnie; 
„płyn jest tak czysty, iż się te bańki widzi 
„przechodzące i wydobywające się na powie­
t r z e .  W  tym stanie zupełnej spokojności gło- 
„w a w o lna, serce w olne, zmysły wszystkie 
„w  spoczynku. Nie ma tu jednak uśpienia, o- 
„drętwiałości, drzyniania; każde owszem czucie 
„jest silniejszem, pamięć nawet mocniejsza. Ca- 
„ ła  istota jakby pod wpływem dobroczynnego
„ducha pokoju się znajduje................“

Dr. Granville w swym opisie, który tu zna­
cznie skróciłam , z Lekarza staje się prawie 
w  swem uniesieniu P o e tą !...

Udzieliwszy ogólną o wodach tych wiado­
m ość, przystępując do szczególnego ich opisu, 
podzielę go na trzy części:

W  pierwszej mówić będę o wszystkiem, co 
się tycze brania kąpieli i picia wód tych, o u- 
rządzeniu miejscowem i t. p.

W  drugiej, o mieszkaniach, zabawach, wy­
godach, cenach i t. d . . . .

Nakoniec w trzeciej, przytoczę przykłady ró­
żnych wyzdrowień, szczególniej zaś tych, ja ­
kich sama byłam świadkiem. Część ta będzie 
najważniejszą, bo wyzdrowienie jest równie ce­
lem każdego, który tu przybywa, jak  i naj­
większą tych źródeł zaletą!.......

Obraz historyczno-statystyczny byłego  
Uniwersytetu królewsko-w arszaw skiego  

do roku 1830.
(D a lszy  ciąg.)

W ydział prawa ł administracji.
I I .  W  wydziale tym nauki rozłożone dla 

uczniów prawa i administracyi na 4ro-letnie kur- 
s a , dla uczniów samego prawa na 3ch-letnie, i 
dla uczniów samej administracyi na 2ch-letnie, 
i tak :

a )  Dla uczniów prawa i administracyi 
wykładano:

W  roku ly™. Religią. Historyą powszechną. 
Starożytności rzymskie. Fizykę. Chemią stóso- 
waną. Leśnictwo.

W  roku 2im. Filozofią. H ist.prawa, a szcze­
gólniej rzymskiego. Instyt. prawa rzymsk. E- 
konomią politycz. Literaturę polską i teoryą 
stylu.

W  roku 3>®. Prawo kościelne. Prawo pu­
bliczne krajowe. Prawo dawne polskie i histo- 
ryą jego. Pandekta. Naukę administracyi i fi­
nansów.

W  roku 4y™. Prawo cyw ilne obowiąz. Pra­
wo handlowe. Prawo kryminalne. Prawo po­
stępów. cywiln. i krymin. Statystykę. Naukę 
policyi. Medycynę prawną.

i ) Dla uczniów samego prawa.
W  roku ly®. Religią. Historyą powsze­

chną. Hist, praw a, a szczególniej rzymskiego. 
Starożytności rzymskie. Filozofią. Instytucye 
prawa rzymskiego.

W  r. 2<®. Prawo kościelne. Prawo dawne 
polskie i historyą jego. Pandekta. Literaturę 
poi. i teoryą stylu.

W  r. 3>™. Prawo cywilne obowięz. Pra­
wo handlowe. Prawo kryminalne. Prawo pu­
bliczne krajowe. Prawo postęp, cywil. Prawo 
kryminalne. Medycynę prawną.

c) Dla uczniów samej administracyi.
W  roku ly®. Religią. Historyą powszech. 

Fizykę. Chemią stósow. Leśnictwo. Ekono­
mią polityczną.

W  roku 2'®. Filozofią. Naukę administr. 
Naukę finansów. Prawo kościelne. Prawo da* 
wne polskie i historyą jego. Literaturę polską 
i teoryą stylu. Statystykę. Policyą. Prawo cy­
wilne obowięzujące. Prawo handlowe. Prawo 
kryminalne, publiczne krajowe. Postępowanie 
cywilne kryminalne.

Jeszcze przed pokojem w Tylży (1807 r.) 
Felix Hr. Łubieński, Minister prezydujący na 
ów czas w Kommissyi rządowej sprawiedliwo­
ści, mąż, którego imię zdobić będzie karty dzie­
jów  oświecenia narodowego, obdarzony wyższe'm 
ukształceniem umysłowem i gorliwą miłością oj­
czyzny, uczuł całą ważność i. potrzebę nauk 
prawnych dla urzędników własnego kraju, w rę­
ku których sprawiedliwość, a przeto jedna z naj- 
pierwszych władz krajowych spoczywała. Łu­
bieński nie dość uczuł potrzebę szkoły prawa, 
lecz i o jej utworzeniu pomyślał. Pozbawiony 
wszelkiej opieki rządowej i zasiłku skarbowe­
go, bez żadnej pomocy i wsparcia prywatnych, 
do tego kraju klęskami wojny zubożonym, w ła­
snym starunkiem i nakładem otworzył szkołę, 
przeznaczył na nią salę w swoim pałacu ulicy 
królewskiej w W arszawie, zobowiązał gorli­
wych i światłych urzędników do wykładania 
w niej nauk prawnych i własnym przykładem 
zachęcał do ich słuchania członków Kommis­
syi rząd. sprawiedliwości. Zaledwo co bowiem 
wrzawa wojenna uspokoiła się i właśnie co u- 
stalenie nowo zaprowadzonego prawodawstwa 
w kraju ówczesnym Księstwa warszawskiego na­
stąpiło, pospieszył Łubieński wyjednać u Fry­
deryka Augusta, Króla saskiego, Księcia w ar­
szawskiego, postanowienie, wydane pod dniem 
18. Marca 1808 r., tworzące dwa wydziały aka- 
demiczne w stolicy kraju, to jest: „W ydział na­
uk prawnych i administracyjnych,“ obok których 
wykładano przepisy teoretycznego i praktyczne­
go sposobienia się urzędników, oraz „W ydział 
medycyny i chirurgii. “  W  szkole tej nauczali 
z początkiem jej ustanowienia Professorowie: X . 
Xawery Szaniawski, Ran. kat. warszawskiej; 
Jan Wine. Bandtkie, Alexander Krysiński i Jan
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H o f f m a n P r a w a  na tu ry ,  rzymskiego , kodexu 
f ra ncuzk iego , p raw a  krym inalnego, postępow a­
nia^ cywilnego i k rym inalnego, niemniej w szy­
stkich stósunków z administracją , po l ic ją  i p ra ­
w em  publicznem, w raz  z historyą p raw  g łów nie  
rzymskich, z p raw am i p o l s k ie m i i  encyklopedya 
p raw . Później p rzybyły  Prof.  F ryde ryk  Szubert) 
w y k ła d a ł  botanikę i leśnictwo. T a k  ograniczo­
n a  liczba Professorów pe łn i ła  j a k  najgorliwiej 
sw oje  pow ołan ie ,  lecz niedogodny rozk ład  nauk 
i  niedostatek W y d z ia łu  filozoficznego, który  jest 
d la  wsze lk ich  innych zasiłk iem  i pomocą, był 
najdotkliw szym  w  tym czasie dla prawnego. Do 
tego jeszcze tak  słabym i n iewykształconym po­
czątkom, acz gorliwym o dobro uzdolnienia mło­
dzieży, oddającej się zaw odow i prawnem u, gro­
z i ły  nierozważne życzenia od r. 1813. powrotu 
obieralności ziemskiej na urzędy sąd o w e ,  pod­
stawienia p raw  w ieku  X V I . ,  a z niemi p rzyw o­
łan ie  nie pew nej sz tuczności, w  miejsce nauki 
i  sprawiedliwości.  Po burzach nakoniec i za-  
w ichrzeniach wszystkich niemal z a k ą tk ó w  E u ­
ropy , po nastąpionym powszechnym pokoju , 
W  nowo ustanowionym Uniwersytecie w arsza­
w sk im ,  W y d z ia ł  p ra w a  i adm in is t rac j i ,  ja k o  
najdaw nie jszy  w  k ra ju ,  zn a la z ł  pierwsze pomie­
szczenie po teologicznym. W y d z ia ł  ten w  ro ­
ku  dziesiątym od sw ego założenia, to je s t :  w  r .
1818., b y ł  najliczniejszym ze wszystkich  co do 
uczniów  sta łych ; l icząc ich bowiem zapisanych 
93, zw ię k sz a ł  się z każdym rokiem, j a k  nas na­
stępujący w ykaz  objaśni:

W  roku  18 | |J  m ia ł  s ta łych  uczniów 200.
» * 243.
* « 276.

* 258.
* * 334.
* » 379.
* « 410.
» « 331.
* * 318.

368.
* * 18 3 o * = 5 373. (*}

W s k a z a n y  postęp przybyw ających  uczniów 
z  każdym  rokiem do tego w ydziału ,  b y ł  n a j lep ­
szym dowodem zbawiennego za p a łu  młodzieży 
do nauk  p raw nych  i administracyjnych w sze l­
k ich  s tanów , k tórych znajomość nie tylko p ra ­
w nikom  z pow ołan ia ,  a le i  każdemu obyw ate­
low i b y ła  nieuchronnie potrzebną w  jak im kol­
w iek  składzie Rządu, a te'm bardziej w  ówczas 
konstytucyjnym. Doświadczenie atoli przez ciąg 
trw an ia  tego w ydz ia łu  uczy ło ,  że więcej ubo­
dzy  niż bogaci oddaw ali się naukom prawnym,

(*) Z m n ie jsza jące j się  od  1826 (1827) do 1828(1829) r . 
l ic z b y  u c z n ió w , było  p rz y c z y n ą , iż  w ie lu  p rzy ch o d ząc  
z  m iern em  usposob ien iem  w  języku  łac iń sk im  w  b lę - 
dnem  m niem an iu , ja k o b y  u rzęd n icy  a d m in is tra c y jn i n ie  
p o trz e b o w a li pom ocy ję z y k a  i l i te ra tu ry  ła c iń sk ie j, n ie  
m o g li być p rz y p u sz c z e n i, ja k o  zadosyć  u sposob ien i do 
a łu cb an ia  k u rsó w  akadem icznych .

18 2 1
18-1 i
1811
181! 
I  4

181?
18H1811

j a k o  wymagającym wiele mozołu i w ytrwałości,  
gdy przeciwnie młodzież m ajętniejsza z w iększa  
ufnością spuszczała się na  względy i łaski w  zna­
czeniu będących osób. Mimo tak  gorszących 
względów, ubożsi nie ustaw ali w  sw ej gorliwo­
ści, a naród na te'm zysk iw ał,  bo otrzymane przez 
nich urzędy były niezawodnym wypadkiem za­
sług  rzeczywistych, talentów’ przyrodzonych i na­
bytych. Przemilczeć tu przecież nie można dwóch 
przyczyn, tamujących głównie korzyśc i,  z nauk  
tego w ydzia ł"  w ypływ ających . P ie rw sz ą ,  iż 
młodziez po większej części p rzestaw ała  na  sa­
mem słuchaniu prelekcyj,  a  nie udaw a ła  się do 
źródeł, czemu g łów ną  przyczyną b y ł  brak  w k ra ­
ju  łatwości,  j a k  po inszych Uniwersytetach, opa­
trywania się w książki potrzebne. Niemniej b rak  
iunduszu mimo ułożonego projektu przez w ydzia ł  
na przedrukowanie dzie ła :  „Zbioru  praw  cywil­
n y c h / 4 który  z rąk  p raw nika  wychodzić nie po­
winien. D ru g ą ,  do której daw ali powód sami 
słuchacze tego w y d z ia łu ,  a osobliwie młodzież 
majętniejsza, k tóra  zw ykle  p rzes taw ała  na przed­
miotach same'j adm inistracji ,  nie łącząc z niemi 
przedmiotów praw a. To połączenie mogło u tw o­
rzyć praw dziwych  statystów 'i prawodawców’, u- 
trzymac w  harmonii działania w ładz sadowni­
czych i administracyjnych, które jako  z jednego 
ducha p raw odaw stw a  wychodząc, tak  do je d n e ­
go celu dążyć były powinny.

U staw y ,  obowiązujące ten wydzia ł od czasu 
założenia Uniwersytetu, nakazyw ały ,  aby przed­
mioty p raw a  służyły  za pomocnicze administra- 
cyjnym, a te nawzajem prawniczym, dozwalajac 
w  trzech-le tn im  kursie łączyć przedmioty o b u ' i  
z nich razem otrzymywać stopień Magistra. Gdy 
jednak  doświadczenie przekonało ,  iż tyle przed­
miotów^ w  przeciągu trzech la t przeciążało w  o- 
gólnosci uczniów i gdy wielu zapisanych na o- 
bydwa oddziały po roku lub później, jednemu 
tylko z nich oddawać się mogli z korzyścią- w i­
dząc tę niedogodność w y d z ia ł ,  w y jed n a ł 'p o s ta ­
nowienie Kommissyi rząd. w. r. i o. p. w roku
1 8 2 0 . ,  aby  odtąd chcący otrzymać Magisterium 
z o b u d w u  oddzia łów , do la t  czterech mieli kurs 
przedłużony. Zmiana ta  tem potrzebniejsza sie 
okaza ła  ze uznano potrzebę rozszerzenia nauk  
prawnych. Tym końcem obok rozkładu na la t 
trzy samych nauk  p raw a  i samych administra­
cyjnych, zrobiony został rozkład  osobny na la t  
cztery, dla chcących łączyć i pierw’sze i drugie.

tego powodu w  tym roku w ezwany na P ro -  
iessora tymczasowego, W a c ła w  Alexander Macie­
jo w s k i ,  Dr. ob. p r . ,  Prof, liceum w arszaw skie­
go, w y k ła d a ł :  „H is to ryą  i instytucyą p raw a rzym­
s k i e g o , ‘ w ed ług  przez siebie napisanego dzie ła : 
„Princip ia juris  Roman. V arsav. 1821.“  Profes­
sor zaś tymczasowy od roku 1818., Klemens Ur- 
m o w sk i ,  Dr. ob. p r . ,  Sędzia appellacyjny król. 
polsk.: „Encyklopedya p raw  i p ra wo n a tu ry ."  
Nauki te okaza ły  w  czasie examinów znaczny 
w p ły w  na postęp uczniów w  innych naw et p rzed-



miotach. N adto w  tym ro k u ,  dla rozszerzenia 
przedmiotów administracyjnych, w ystany  został 
kosztem Rządu za granicę by ły  uczeń Uniwer­
sytetu warszawskiego i Magister obojga praw i 
adm in . , S t a n i s ł a w  K u n a t t .

Cierpiał od daw na ten w ydz ia ł  jedne głó­
w n ą  niedogodność, iż dla szczupłej liczby uczą­
cych nie wszystkie przedmioty naukowe co rok, 
lecz niektóre na przemian co dw a la ta  były w y­
k ładane .  Z tąd  uczeń, który w  jednym roku nie 
uczynił zadość wszystkim Professorom, nie mógł 
wynagrodzić opóźnienia swego w  następnym, ale 
dopiero w  trzecim roku. P rzybywającym zaś 
z obcych Uniwersytetów utrudniało zadosyć u -  
czynienie wszystkim w arunkom , dla nieuchron­
nego krzyżowania się godzin, tak, że uczeń dla 
dwóch, a częstokroć jednego przedmiotu, rok j e ­
den dłużej uczęszczać musiał.  Z  tak  słusznych 
pow odów  w ydzia ł  w ygotował w  r. 1 8 | | .  pro­
je k t  stosowny, i żądał<od Kommissyi rząd. w .  r. 
i  o. p., aby dwaj Professowie wyżej wzmianko­
w an i ,  Maciejowski i Urmowski, przy uzupełnie­
niu ich pensyi, przybrali równą z innymi liczbę 
godzin obowiązkowych i przyjęli więcej przed­
miotów. Troskliwe o dobro uczącej się mło­
dzieży życzenia wydziału , spełnione wreszcie zo­
sta ły  w  zatwierdzonym przez Rommissyą rząd. 
n a  dniu 12. Sierpnia 1825 r. nowym planie n a ­
u k  p raw nych , w7edług którego wszystkie przed­
mioty w ykładane  były  corocznie. Do uzupeł­
nienia tego planu wezwanym nadto został do 
grona uczących R o m u a l d  H u  b e ,  który  skoń­
czywszy przed k ilku  laty  kurs całkowity  w  U- 
niwersytecie i otrzymawszy stopień Magistra 
z postępem celującym i szczególniejszą zaletą, 
doskonalił się ciągle w  naukach za  granicą.

W  skutek tegoż planu „p ra w o  przyrodzone<£ 
zostawiono do w ykładania  W ydzia łow i filozofi­
cznem u; inne zaś  przedmioty rozłożono w  spo­
sób nas tępny:

Jan  W incenty  Bandtkie , Dr. ob. pr., Profes­
sor s ta ły  i radny Dziekan wydziału , w y k ła d a ł  
Instytucye p raw a  rzymskiego i p raw a daw ne 
polskie z ich historyą.

X .  F ra n c isz ek . X aw ery  S zan iaw sk i,  Schola­
s tyk  archidyecezalny, Dr. ob. p r . , Prof, s tały  i 
r a d . :  P rawo cywilne obowiązujące.

Klemens Urmowski,  Dr. ob. p r . , Sędzia ap-  
peł lacy jny ,  Prof. sta ł .  rad .:  P raw o kryminalne 
i  prawo kanoniczne.

Alexander E nge lke ,  Dr. ob. pr.,  Prof. stał. 
r ad . :  Prawo i postępowanie kryminalne. Postę­
powanie cywilne sądowe w  król. poi., porówny- 
w ając  takowe z postępowaniem cywil, pruskiem 
i  aus tryac . , organizacyą sądownictwa, notaryatu 
hipoteki.

W a c ła w  Alexander Maciejowski, Dr. o. p., 
Professor s ta ł . :  Pandekta praw a rzymskiego po­
d łu g  własnego dzie ła : „Jus  pandectharum posthac 
edendi epitome, Y arsav .  J82G.‘(

Romuald Hube, Magist. ob. pr.,  Mag. legens: 
Historyą p ra w ,  a szczególniej rzymskiego.

W  oddziale nauk administracyjnych pozostał 
się dawniejszy porządek nauk, z tym dodatkiem, 
że Fryderyk Hr.  S ka rb ek ,  Dr. filoz., Professor 
stał.,  przybrał do w ykładanych przez siebie na ­
uk ekonomii politycz. jeszcze: „ P r a w o  publiczne 
k ra jow e , “ a  Magister legens, Stanisław K unatt ,  
z chlubą odbywszy podróż uczoną, za ją ł  w yk ład  
„P ra w a  handlowego, statystyki i nauki admini- 
stracyi.££

W zrasta jąca  liczba uczniów w  tym wydzia­
le  w skazyw ała  od dawna potrzebę obszerniej­
szych sal, celem pomieszczenia słuchaczy na pre- 
lekcye ,  gdy ich dawniejsze objąć nie mogły. 
Kommissya rządowa wchodząc w przedstawienia 
i słuszną potrzebę w ydzia łu ,  poleciła wystawić 
dom , odpowiadający budową swoją gmachowi 
sztuk pięknych, który w  r. 1825. otworzony, nie 
tylko tej potrzebie, ale oraz i wielu innym za­
radził.

W ydz ia ł  ten nie miał długo żadnego stypen­
d ium , który po większej części sk ła d a ła  mło­
dzież uboższa, przeto wielu z niej korzyści mu­
siały być zmniejszone, dla niedostatku potrze­
bnych ks iążek ,  a więcej dla środków utrzyma­
n ia ,  przymuszoną będąc mieścić się po biórach, 
przy boku obrońców sądowych lub dawać pry­
watne lekcye. Na przedstawienie wydziału, Kom­
missya rządowa dozwoliła obracać procenta w y­
p ływające od summy 6,000 złp. przez Stanis ła­
wa Strzałkowskiego, w  roku 1803. dla uczniów 
p raw a  za p isa n e j , staraniem Prof. Engielke od 
sukcessorów odebranej i na dobrach R ą b i n ,  
w powiecie zgieskim, prawnie zabezpieczonej; 
połączone z procentami od summy 5,000 złp .,  
w  roku 1808. przez Ja n a  Nep. Małachowskiego 
obligacyą hipoteczną, dla tegóż w ydzia łu  daro- 
w n ą ,  na stypendya, acz szczupłe ,  dla uczniów 
praw a i administracyi w  sposób stósowny.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Pamiętnik historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo­

litej francuzkiej, we Włoszech 
i nad Renem.

(Ciąg dalszy.)
R o k  9 ty .

Po kiIkomiesięczne'm zawieszeniu broni, gdy 
strony w oju jące  zbliżyć się do zaw arc ia  pokoju 
nie m ogły ,  armie stanęły w  pogotowiu do za­
częcia kam panii 9s® roku. Genera ł Brune o b ją ł  
komendę armii włoskiej,  Moreau dow odził nad- 
reńskiej. Generał Hrabia Bellegarde, komende­
rujący en chef armią cesarską, za jm ow ał linia 
nad Mincio, od Peschiery aż do Ferrary .  Kam - 
P.a“.'a  Me W łoszech  zaczęła  się od attaku te j 
linii. Generał Dąbrow ski z legionem polskim 
sk ia d a i  d yw iz ja  rezerwy^ a po odparciu cesar-
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skich nad Mincio, część legionu użytą była do 
obwodu Peschiery, druga pod Mantuę i jeden 
batalion pod Ferrarę. Powtórny rozejm zwra­
cał resztę dzierżaw Rzeczypospolitej cisalpińskiej, 
i  Generał Dąbrowski miał zlecone odebranie od 
Austryaków i osadzenie legionem twierdzy man- 
tuańskiej. Garnizon austryacki z Mantui taż sa­
ma miał przechodzić drogą, która przed niezu­
pełnie dwoma laty tak ostrem cierniem dla Po­
laków była od Gen. Kray usłaną. Pole było 
otwarte'm do odwetowania, może nawet w  tym 
celu Wódz francuzki przeznaczył do tej powin­
ności Polaków, ale umysł szlachetny gardzi zem­
stą , która nie je s t, jak  nadużyciem przemocy i 
zgnębieniem słabszego. Polacy dosc byli zem- 
szczeni, pokazując Wodzom austryackim, mocniej­
szym dwa razy, tenże sam korpus, który oni są­
dzili być już zniszczonym. Z tych pobudek Ge­
nerał Dąbrowski i ogółem wszyscy Oficerowie, 
najstaranniej dokładali pilności, umiarkowaniem 
zawstydzić swoich nieprzyjaciół; mimo jednak 
całą baczność i usilność komendy, rzecz była 
niepodobna w linii, na ćwierć mili wyciągnionej, 
dostrzedz wszędzie i wstrzymać zapęd żołnie­
rza , pomnego odniesionych krzywd i okrutne­
go obejścia się. (1 ) Generał Dąbrowski unika­
jąc zamieszania, któremuby może później i za­
radzić nie można było, prosił Generała austria­
ckiego, ażeby krok paradny odmienił, i najspie- 
szniejszym swej kolumnie maszerować kazał. 
Żaden rozkaz chętniej i gorliwiej nad tę prośbę 
wypełnionym być nie mógł. Cokolwiek jeszcze 
legionistów między wojskiem austryackiem znaj­
dować się mogło, i znaczna liczba Polaków, 
potrzaskawszy broń w oczach swych Komen­
dantów', w szeregach polskich stanęła.

Historya kampanii nadreńskiej.
Rozejm armii w łoskiej, rozciągnął się do 

nadreńskiej i będącej w Tyrolu pod Generałem 
Macdonald. Oznaczona jego warunkami linia de- 
markacyjna stanowisk wojsk walczących ( 2 ) ,  
zostawiła Francuzów panami, zająć resztę państw 
dziedzicznych Austryi bez oporu, gdyby kongres 
w Luneville, nie położył tamy sporom, która 
dotąd jeszcze przerwaną nie jest. Mocarstwa 
lądowe, szczególniej prowincye Rzeszy niemie­
ckiej, z radością usłyszały nowinę pokoju, Po­
lacy tylko ze smutkiem powtórny raz z pod 
przed bram W iednia powracać musieli. Milcze­
nie traktatu w Luneville o Polsce i Polakach, 
okropną było wróżbą, która nieszczęściem nad­
to się sprawdziła. Legion 2s* odebrał rozkaz 
udać się do Toskanii, która królestwa Etruryi 
wzięła tytuł. Waleczny Generał Kniaziewicz i

(1) Legioniści żołnierze, zabrani w M antui, nielito- 
sciw ie przez rózgi w W eronie, w łańcucbacb po reg i­
m entach liyłi rozesłan i, gdzie jak  najokrutn iej z nim i 
się obchodzono.

(2) L in ia dem arkacyjna przy zawieszeniu b roni.

wielu tój legii Oficerów, przewidując smutna 
przyszłość, porzucili służbę. Legion '2g>, mo­
c n y . . . . . .  pod komendą G en.-Adjutanta Sokol-
nickiego, stanął na swojem przeznaczeniu. Le­
gion pierwszy w 6,347 głów zajął stanowisko 
w Modenie i Reggio.

Złączenie legionów do W łoch, składających 
w ogóle dwie kompanie artylleryi konnej, bata­
lion z pięciu kompanij artylleryi pieszej, jedena­
ście batalionów mocnych piechoty i regiment kaw a- 
leryi, dało miejsce wielu domniemaniom i wnio­
skom. Gazety paryzkie bardzo często je  powta­
rzały , raz przeznaczając te korpusa do służby 
Króla Etruryi, to znowu odstępując onych Rzeczy­
pospolitej cisalpińskiej, i podług własnego upo­
dobania, dawano Oficerom tego korpusu różne 
chęci i skłonności. Wszystkie te domniemania 
rodziły się w Paryżu i zdawały się być na­
tchnione od Rządu, dla zgruntowania prawdzi­
wego Polaków sposobu myślenia. Generał-Ad- 
jutant Kosiński, Szef Sztabu generalnego legio­
nu Igo, znajdując się w tymże czasie w tej sto­
licy, rozumiał być swoją powinnością, przypo­
mnieć i Rządowi francuzkiemu i całej Europie, 
zasady Polaków', które ich zebrały pod chorą­
gwie Rzeczypospolitej francuzkiej, i którym sta­
le wiernymi byli. List tego Oficera, pod dniem 
19. Floreal, po wielu trudnościach umieszczony 
był w gazecie paryzkiej Ja C le f du Cabinet, i 
powtórzony prawie we wszystkich niemieckich 
gazetach, i tyle przynajmniej spraw ił, że już 
zaprzestano wnioskować.

Legiony polskie od nowej organizacyi zosta­
wały na żołdzie francuzkim, lecz Rząd tej Rze­
czypospolitej, przyzwyczajony własne wojska cu­
dzym utrzymywać kosztem, miał sobie ciężarem 
poświęcić tę część kontrybucyi z Rzeczypospo­
litej cisalpińskiej, którą zabierał żołd legionów 
polskich, włożył więc ten obowiązek na Rzad 
cisalpiński w nagrodę przyłączonych do Cisal- 
piny Powiatów7, oderwanych od Piemontu. L e­
gion drugi, którego komendę oddano Generało­
wi Jabłonowskiemu (3), opierając się stale na­
mowom przejścia w służbę Króla Etruryi, ze 
skarbu jednak jego był opłacany. Te urządze­
nia ekonomiczne, nie mogły ukryć Połakom, że 
ich oręż nie będąc Francyi w pokoju potrze­
bnym, staw ał się dla niej ciężarem i smutną 
przepowiadywał przyszłość, której nie długo o- 
czekiwali.

(C iąg  dalszy n astąp i.)

(3) General Jab łonow sk i, spóźnieniem  swojego do 
W łoch przybycia, nie znalazł m iejsca w legionach po l­
skich, i wszedł w służbę Rzeczypospolitej rzym skiej; po 
je j upadku został w francuzkiej i we wszystkich zda­
rzeniach utrzym ał sławę nabytą w obronie saskiej Kem­
py pod W arszawą. Przeznaczony na Komendanta legio­
nu 2go w St. Domingo, siódmego dnia od przybycia na 
tę wyspę, um arł z zarazy.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie, (Redaktort J, Łukaszewicz.)


